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4 Hosmyślanie postne.
(ŚDoEońcjenie).

©tój, najmilsi! jaEo Chrystus w poEusach na pusjcjy, 
by bać im obpór, ucieEał się ©n Sam, Syn Bojy, bo pisma 
świętego, taE samo i nam postąpić nalejy. ©by przyjbjie na 
nas bieba, gby w progi nasje jawita niebostateE i gby nam 
wsEuteE tego słabnie obmaga i głuc^nie sumienie, toć noteby 
ucieEać nam się trjeba bo pisma świętego i spogiąbać -na 
Jbawiciela nasjego. 3afjej ©n cierpiał, jaEjej ©n znosił 
utrapienie, jaEij to ©n niósł frjyż, a prjeciej nigby nte 
jwątpił o łasEę Boją, ani na EroE nie jesjebl j brogi cnoty 
i sprawiebliwości.

•21 gbv pycha nami cl;ce jawłabnąć, to i wteby bo pi® 
sma świętego ubać nam się nalejy. najwyjsjy miebjy lubj® 
mi, CJejus Chrystus. najnijsjym był, ©n Sam Siebie ponijył, 
ponijył się aj na śmierć, a to na śmierć na Erjyju. Co ma® 
my i c?em jesteśmy, tegośmy nie jasłujyli, tego nie jarobili, 
ale wsjystEo jest łasEą Boją. 21 Eoniec nas?? Wsjyscy pro® 
cl)em jesteśmy i w proch jamienić się musimy. Wteby ustaje 
wsjelFa wielEość, a pojostaję tylEo wielEość cnoty. 21 po ja 
grobem sąb. Wobec Boga świętego wsjyscy jesteśmy ni® 
cjem, iiiEt nic jest wiclfim, ale wsjyscy mali, a wielEi ten 
tylEo, Eto juj to ucjył się unijać pob mocną ręEą 3eg?.

21 co bo sEarbów świata, toć najwięEsjy sEarb Eorona 
jywota wiecmego.

3 w y~c i ę s t ro o.
SEońcjona juj walEa. 3eJus Chrystus w boju botrjy® 

mał placu, nieprzyjaciel wsjystEicl; juj ujył strjałów, ale na® 
baremnie. pójbj prec?, sjatanic! to było ostatnie słowo jwy® 
ciescy. Teby to opuścił bjabcł. IHusiał ©o usłuchać. 21 bla 
cjego? Bo stałe było serce Jbawiciela i postanowienie nie® 
jłomhe. TaE tej i nam iść potrjeba. pojnawsjy wolę Boją, 
iść ja nią bejwzglębnie.

Sjatan obpabł ob Chrystusa, a oto aniołowie prjystą® 
pili i słujyli mu. Jbawienie świata, Etórem aniołowie się 
ciesją, postąpiło o wielEi EroE naprjób. jatem przystępują 
i służą mu. J tobie, gby jwyciejysj, słujyć bębą. 2lle tylEo 
J brjeniem i strachem mojesj cieszyć się jwyeięstwem i j 
prośbą gorącą, aby Bóg strzegł brogi twojej. 2lmcn,

Ks. 3er?y Babura.

6 K o p e r rt i F.
2llc wieE nagli i przyjaciele 
©antysjeE, ©ijius uczony 
Kabją nic jwleEać juj czasu wiele, 
Kabją uchylić jasiony
3 bjieło obbać pob sąb piotrowy, 
By jnlEły baśnie, ucichły jmowy.

Kheticus taEje wielbiciel jawny 
Sam się pobejmie wybania,
21 Schomberg j Kapui, Earbynał sławny 
W Kjymie powagą osłania, 
mistrj się nie lęEa ErytyE probierza, 
Więc swoją pracę bo?bruEu jwierja. 
©btąb to bjieło juj nieśmiertelne 
nie zginie w pamięci lubzi,
£ecj siły młobe, umysły bjielne, 
T)o balsjych babań pobubji, 
na niem się wzniesie gmach oEajały 
prawbziwej wiebjy i mistrza chwały. 
Tymcjasem starzec juj ? pola schobji, 
Cjuje swe siły jwątlone,
Świat go nie itjnał — i nie nagrobji, 
po inną sięga Eoronę,
5 prostotą mębrca i wiarą fsiębza 
©statnie chwile w moblitwie spębja. 
Całe swe bawne jycie przebiega 
WalEi, trjumfy i prace,
Wtem ob lihetiert poseł nabbiega
3 bo brjwi jego Eołacze,
— Księgę ci niosę, prześwietny panie, 
„© biegu planct“ pierwsze wybanie. 
Starzec j uśmiechem posłańca wita 
3 brjącą ręEą te Farty głabji, 
Tecj juj mu inny poraneE świta
3 myśl go w inne sfery prowąbji, 
JaE rycerz, strubzon po bługiej wojnie, 
mębrjec umiera spoEojnie.
3 w porę jasnął — nie jajnał burzy, 
JaEa się pójniej zerwała
W namiętnym wrjasEu, w mętnej Eałujy 
mistrza i bzieło Ealała,
2lj w sto lat prawie po jego zgonie 
na ©alilca opabła sEronie.
WielEi astronom j babań wyniEu 
Stwierbjił prawbjiwość systemu, 
Jbanie swe oparł na KopcrniEu, 
lecz uległ losowi złemu, 
©bie herezje flęcjąc, obwołał, 

pur si muove“*)  zamotał.
TaE wsjelEa prawba bługo bojrjewa, 
nim jboła rozproszyć cienie, 
WsjystEo, co spaba j mąbrości brjewa, 
Prjechobji gwałt i cierpienie, 
ffccj mimo gwałtu, co uciemięja, 
na Eońcu prawba jwycięja.j

(C. b. n.).

') 21 jebnaE się obraca.

W 5. Wars;ai»a=!T>uałboivo. bnia 21 marca 1926 t. Xlr. U.
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Sprawy polityczne.
Polska. Na posiedzeniu Sejmu w dniu 12 marca sze­

roko omówiono i większością głosów uchwalono umowy lo- 
karneńskie.

Niemcy. Genewski korespondent „Petit Pari- 
sien“ pisze, iż Luther i Stresemann przekonali się, iż ich 
nieprzejednane stanowisko wywarło na większości zgroma­
dzenia Ligi przykre wrażenie. Odpowiedzialność polityków 
niemieckich zwiększyła się jeszcze bardziej, gdy przeciw­
stawili się oni propozycji niektórych państw zrzeczenia się 
miejsc z wyboru na rzecz Polski.

— Wejście Niemców do Ligi Narodów odroczone zo­
stało do września.

Francja. Po wybuchu przesilenia ministerjalnego, 
parlament francuski uległ odroczeniu. Istniał zamiar zwoła­
nia go na wtorek, ze względu wszakże na przedłużający się 
pobyt Brianda w Genewie, zbierze się zapewne dopiero we 
czwartek, dla wysłuchania deklaracji ministerjalnej.

— Znaczna większość dzienników francuskich uważa 
nieprzejednane stanowisko Niemiec za groźbę dla dzieła po­
koju. „Temps“ stwierdza, że Niemcy chcą odnieść w Gene­
wie zwycięstwo dyplomatyczne tak jaskrawo, aby wejście 
ich do instytucji międzynarodowej stało się dla nich po­
czątkiem ery stanowczego odwetu za klęskę poniesioną. 
Korespondent genewski „Journal de Debats“ podkreśla, że 
stanowisko Polski nie przestaje być przedmiotem komenta­
rzy jak najchwalebniejszych dla niej.

A n g 1 j a. Koła urzędowe są nieco zaniepokojone kam- 
panją znacznej części prasy przeciwko premjerowi angiel­
skiemu, Chamberlainowi. W kołach politycznych panuje prze­
konanie, że Chamberlain poda się do dymisji, jeżeli zatarg 
genewski nie będzie przezwyciężony.

RZECZY CIEKAWE.
Muchy nie znoszą koloru niebieskiego. 

W dzienniku włoskim „Zdrowie i higjena“ znajdujemy arty­
kuł znanego rzymskiego lekarza G. Naposa, który radzi, 
aby dla podjęcia skutecznej walki z muchami kuchnie ma­
lowane były na niebiesko, a nie, jak dotychczas, na biało. 
Niedawno dwaj przyrodnicy francuscy, specjalnie studjujący 

życie much, doszli do przekonania, że muchy widzą najwy­
raźniej białe światło, co zaś do niebieskiego, to tego pra­
wie zupełnie nie dostrzegają. Ostatnio robiono następujące 
doświadczenie: W pokoju, zapełnionym muchami, zastąpio­
no białe szyby niebieskiemi, uchylając tylko lekko drzwi, 
aby widoczny był z przyległego pokoju maleńki promień 
światła słonecznego. Obserwując muchy, przekonano 
się, że zachowują się niespokojnie i nie wiedzą, co z sobą 
robić. Za chwilę jednak, spostrzegłszy przenikający promień 
białego światła, rzuciły się, jak oszalałe, w tę stronę i wy­
leciały na powietrze. Uczeni stanowczo doradzają, aby nie- 
tylko kuchnie, ale i pokoje, w których się pracuje, utrzy­
mane były w niebieskim kolorze. W szpitalach rzymskich 
wszystkie kuchnie są już pomalowane na niebiesko, a ostat­
nio-wydano w Argentynie przepis, zmuszający fabryki, w 
których wytwarzane bywają produkty spożywcze, do malo­
wania ścian na niebiesko.

Na wyspach Sołowieckich. Zdaje się nie 
możliwem, aby świat cywilizowany znosił spokojnie tak 
okropny stan rzeczy, jaki panuje na położonych na moizu 
Białem, u wejścia do zatoki Oneskiej, wyspach Sołowiec­
kich, służących władzom bolszewickim za miejsce wygnania 
dla ich przeciwników politycznych. A jednak świat znosi to 
spokojnie i przygląda się obojętnie zwierzącemu poprostu 
znęcaniu się zwyrodniałych wyznawców bolszewizmu, nad 
ich więźniami. Jak wiadomo, na wyspach Sołowieckich 
istniała od końca piętnastego wieku pustelnia, która 
z biegiem czasu zamieniła się w klasztor, pełen skarbów 
sztuki cerkiewnej, posiadający przytem niezmiernie cenną 
bibljotekę, własną drukarnię i inne warszraty. Bolszewicy 
rozpędzili mnichów, zburzyli urządzenia klasztorne, znisz­
czyli doszczętnie skarby sztuki i bibljotekę i utworzyli na 
wyspach kolonję karną, prawdziwe piekło na ziemi. Z pie­
kła tego wyrwał się niedawno prawdziwym cudem, razem 
z kilku towarzyszami, b. oficer armji rosyjskiej, A. Masał- 
gow i ogłosił drukiem swe wspomnienia, wobec których 
bledną wszelkie opisy słynnej katorgi na Sachalinie za cza­
sów carskich. Między innemi, autor opisuje też los zesła­
nego na Sołowki, jak popularnie nazywają obecnie w Rosji 
wyspy Sołowieckie, duchowieństwa prawosławnego. Obec­
nie — pisze — znajduje się na Sołowkach trzystu aresztan- 
tów duchownych: arcybiskupów, biskupów, duchownych

Z legend mazurskich.
Podanie o Górach Złotych pod Niborkiem.

Przed niedawnemi laty na najwyższym szczycie Zło­
tych Gór (na północo-wschód od Niborka) rosła olbrzymia 
sosna, pamiętająca odległe bardzo czasy. Z wierzchołka jej 
widać było rozległe przestrzenie pofalowane, przysłonięte 
szmaragdowym kobiercem borów szumiących. ■;

Powiadają starzy ludzie, że około sosny ukazywała się 
pono dość często piękna dziewica. Widać wyczekiwała ona 
kogoś, kto zdała miał przybyć. Mieszkała ona we wnętizu 
góry, wydostawała się stamtąd przez głęboki otwór, przy­
pominający studnię.

Cudna dziewica, przyodziana w szaty niemal królew­
skie, mieniące się drogocennemi kamiei ianii, złotym grze­
bieniem czesała swe długie włosy, lśniące w blaskach 
słońca niby roztopione złoto.

Tak była cudna, że nikt nie śmiał przystąpić do niej, 
Pewnego poranku młodzieniec jakiś, zdała przybyły, 

nie znający okolicy, stanął na górze. Kiedy ujrzał dziewicę, 
zadrżał, oniemiał z zachwytu i ukląkł u jej stóp.

Dziewica rzekła doń:
— Wybaw mnie z samotni mojej, a dam ci w nagrodę 

klejnoty moje i skarby, ukryte w podziemiach, a także trzy 
karmne świnie, stojące przy ciężkim złotym korycie i trzy 
kury jak śnieg białe, które znoszą tylko złote jaja — jeśli 
to wszystko wydobędziesz na światło dzienne, to do ciebie 
należeć będzie. Jeśli zechcesz, zostanę żoną twoją.

Młodzieniec bez namysłu chwyta dziewicę w ramiona 
i niesie. Ku jego przerażeniu jednak poczynają wyłaniać 
się z wnętrza ziemi przenajrozmaitsze twory boskie.

Panna, przywykła do ich widoku, uspakaja młodzień­

ca, objaśnia go jednak, że jeżeli pragnie ją wyratować, p o 
winien kolejno pocałować wszystkie te stworzenia.

Młodzian, uległy woli cudnej dziewicy, przezwycięża 
wstręt i dotyka wargami kolejno sarn, zajęcy, dzików, ca­
łuje ptactwo wszelakie, jak sowy, dzięcioły, jastrzębie, zię­
by, a potem zimno-krwiste gady, padalce, jaszczurki, żmije, 
robaki, żuki i tak bez końca.

A kiedy zdawało mu się, że dzieła wybawienia doko­
nał, wypełzła powoli ohydna ropucha, o czerwonych, mru­
gających ślepiach, cała w strupach, wstrętna, cuchnąca.

Nie wytrzymał młodzian i zaklął:
— A toć skąd ciebie djabli przywiedli?
Lecz oto stała się rzecz straszna. Zniknęła w oka­

mgnieniu panna z barek jego, a z wnętrza góry doleciał 
młodzieńca przytłumiony, rozpaczliwy głos:

— Dlaczegoś to uczynił! Jestem na zawsze stracona! 
Już mnie teraz nikt z otchłani wieczystej nie wydobędzie. 
Nie masz już dla mnie nadziei...

Działo się to w sobotę i może dlatego właśnie próba 
wyratowania pięknej zaklętej na zawsze królewny nie 
udała się.

Podobno nazajutrz, w niedzielę, na wierzchołku góry, 
nieopodal sosny, gdzie zwykle siadywała nieznajoma, zja­
wiły się trzy czarne postacie. Taki strach ogarnął przeby­
wające tam gromadki ludzi, że w popłochu rozbiegły się.

Odtąd przez długi czas nikt nie śmiał zbliżyć się do 
tajemniczego wzgórka, zdała tylko spoglądano ku sośnie.

Dziewica nigdy już na dawnem swem ulubionem 
miejscu około sosny nie zasiadła, aby w blasku słońca cze­
sać swe złociste włosy.

Góra, ją pochłonęła na zawsze.
i Podług dr. Toeppena spolszczyła

EmUja Sukertowa. 
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świeckich i mnichów. Wysłano ich tam pod zarzutem: kontr­
rewolucji kościelnej, oporu przeciwko wydaniu skarbów cer­
kiewnych, propagandy religijnej i wychowywania dzieci w 
duchu religijnym. Duchowieństwo to uważane jest przez za­
rząd więzienny za najlepszą siłę roboczą i wyzyskiwane 
niemiłosiernie. Niemal cała kolejka wązkotorowa z Kemu do 
połączenia z koleją Murmańską powstała rękami tego du­
chowieństwa. Odprawianie nabożeństw jest na Sołowkach 
wzbronione. Gdy jeden z sędziwych duchownych umarł, to 
komendant odmówił pozwolenia na namaszczenie umierają­
cego olejami świętemi. Na Boże Narodzenie, Wielkanoc 
i w inne dni, uznawane przez bolszewików za świąteczne 
i w których wszelka praca w obozie więziennym ustaje, du­
chowni zmuszani są do robót najbardziej poniżających, jak 
np. czyszczenie ustępów. Z wyższego duchowieństwa prawo­
sławnego znajdują się obecnie na Sołowkach: Arcybiskup 
Hilarjon, zastępca patrjarchy Tichona. Dostojnik ten nigdy 
nie występował przeciwko władzy sowieckiej, bronił jeno 
praw cerkwi i był zwolennikiem patrjarchy. Za te „prze­
stępstwa" zesłany był na trzy lata do Archangielska. Gdy 
wszakże wrócił do Moskwy, wystąpił przeciwko „żywej cer­
kwi." Za działalność tę zesłano go do obozu więziennego 
na Sołowkach. Oprócz niego, znajduje się tam wielu do­
stojników cerkwi. Wszystkich zesłano na Sołowki tylko dla­
tego, że „religja jest tumanieniem ludu"—zdaniem bolsze­
wików.

§ fmju i śtriata.
<0 Z i albo n? o. pan W o j ew o b a p omor sf i, 

b r. W a c l; o i a t, przybył w bniu 9 b. m. bo T)jiałbo> 
wa. W starostwie prjyjął filfu obywateli miejscowych, a prag*  
nąc przefonać się osobiście o połojeniu, w jafiem prajbuje 
się ppjeb zasiewami lubność majursfa, objechał pan Woje*  
woba filfa wiosef, jaf: Kurfowo, Kisiny, Srobowo i Uzbo*  
wo, gbzie migbzy innymi bługą rozmową ?asw?ycił wójta 
jywca ora? sołtysa Walesclja. pragnąc prjyjść j pomocą 
łubności powiatu bjiałbowsfiego w tyci; cięjficl; czasach, 
przeznaczył pan Wojewoba więfsze sumy bla bezrobotnych 
i na zasiewy, pobtreślić musimy, je bostonałe wrajenie jro*  
biła na panu Wojewobsie robzina Walescl;ów, to tej po*  
wróciwsjy bo Torunia, tajał jjan Wojewoba jbabać w szpi*  
talu stan jbrowia przebywającej na furacji córfi pp. Wale*  
scl;ów, (Emmy, i jawiabomił o tem robjiców, bołącjając w bo*  
wób uznania wiernej słujby na. stanowisfu sołtysa 150 zło*  
tyci; na tosjt furacji chorej.

— publicjne posiebjenic Kaby Wiejsfiej obbyło sig w 
bniu 8 b. m. o gobjinie 8*mej  wiecjorem w ratuszu. ©bec*  
nycl; było 17=tu tabnycp i 4=ecl; cjłonfów Wagistratu. po*  
miębjy mnemi purftami uchwalono na wnioset magistratu 
wptowabjić w nasjem mieście 5 jarmartów framnych, a na 
wnioset -Kursy Rzemieślniczej uchwalono obbać bla niej bez*  
płatnie filfa pni sosnowych i bębowycl;. Uchwalono równiej 
na cele bojywienia bjieci najubojszycl; przej pobawanie im 
cobjicnnie l;erbaty i bułecjti wyasygnować 200 jłotycl;. Prjy 
tej sposobności p. prjewobnicjący pobjiefował pp. $rybry*  
cbowsficmu i Kłosce ja bostarcranie po 3 litry mlcfa co*  
bjiennie bejpłatnie. (Sajnacjyć musimy, je rojbjielaniem śnia*  
bań jajmują sic uczennice fursów rolnicjo=gospobarcjych).

— Wstrjymanie p o c i ą g ó w. 3 powobów osj» 
cjgbnościowych wstrzymuje sig na polecenie W. K. j bnicm 
15 marca b. r. bieg pociągu Rr. 617 (Warszawa—Gbańsf) 
objajb j Sbjiałbowa o gobj. 3 m. 36 i pociągu Rr. 618 
(iBbańst—Warsjawa) prjyjajb bo ©jiałbowa o gobj. 5, ob 
Warsjawy bo Krobnicy i obwrotnie. Ra linii ©rubjiąbj— 
Srobnica wprowabji sig 2—4 fl.

— W nicbjielg bnia 7 marca b. r. obbyło sig prjeb*  
stawienie, na ttórem popisywała sig młobjiej tutejszej sjfoły 
powsjechnej. Syto naprawbę pięfne prjebśtawienie. (Obecnym 
pobobały sig śpiewy, beflamacje, j wielfą jręcjnością wyto*  
nane piramiby ?vwe, a najwięcej to juj chyba sceniczny obra*  
jef p. t. „Wicuś niecnota", pląsy bucwcjąt i taniec „fra*  
fowsfi", co mojna było wywniostować j bługotrwałych 
cflasfów wibjów. Djieci grały sjtufg jat „starjy", a nawet' 
lepiej, bo całfiem naturalnie wesoło, bej prjesaby i bej su*  
flera. Rasje panienfi w bieli lebwo botytały sig jiemi i tat 
letfo pląsały pobług tattu pigtnej mujyti, jaf aniołfi. Ta*  

nieć „bjiarstich Kratowiafów" i „obrotnych KrafowianeE" 
był atrateją wiecjortu. Chłopcy ob najwigfsjego bo najmniej*  
sjego, lebwo ob jicmi obstającego Włabfa, śmiało trjesali 
pobfówtami, a ich partnerfi wyfrgeały sig jwinnie. 5nae by*  
ło, je p. p. naucjyciclfi i nauczyciele włojyli wiele pracy w 
przygotowanie tat piętnego przebstawięnia, za co robjice stła*  
bają im tą brogą scrbcczne pobjięfowauie. Tu i owbzie wy*  
rajali robjice jycjenie, by wiecjoret powtórzono ja jnijoną 
cenę miejsc, co tej uczyniono, aby mogli przyjść ci, co na 
prjebstawieniu nie byli z rójnych przyczyn.

<£ h o j n i t, pow. ©bolanowsfi. (poświęcenie tościoła 
ewangelicfiego). 5 chwilą przyłączenia tutejszego obcinfa 
śląsfiego bo Rjecjypospolitej polsfiej gminy: Chojnit, paw*  
łów. Kąty Sląsfie, Kałtowstie, Kotowsfie, Jasiona i óeł*  
manów zostały obłączone ob bawniejszej ewangeliefiej para*  
fji tościclnej IRiębjybórj. Sałojono parafję w £l;ojnifu. Srat 
własnego iDomu Sojego bawał się córa? barbjiej obejuwać. 
Rabojeństwa obprawiano w bomu parafialnym w Chojnitu, 
a w innycl; miejscowościach w poszczególnych lofalach sjtol*  
nych- 5 inicjatywy i ja staraniem miejscowego fsiębza Soff*  
manna, bojoru tościelnego i światlejsjych obywateli tutejszych 
gmin przystąpiono bo bubowy własnego tościoła. £)nia 13 
czerwca 1925 r. obbyło się poświęcenie tamienia węgielnego, 
©b tej cl;wili praca prjy bubowie tościoła, fierowana prjej 
bubownicjego j ©bolanowa, p. Tlbamfa, posuwała się w 
sjybfim tempie naprjób. iDnia 25 i 26 lutego b. r. obbyło 
sig urocjyste poświgeenie nowowybubowanego tościoła. 3 
plebanji zebrani ubali się pr^eb fościół z P- Wojewobą i 
Superintenbentem Generalnym Slauem na cjele, gbzie, jato 
Zastępca l\z<l&l< Polstiego, przemawiał starosta powiatu 
obolanowstiego, p. Rarajewsti. Serbecznemi słowy bzigto*  
bziętował pan starosta w imieniu Xzg^u> P- Wojewoby 
i swem własnem za zaproszenie, sfłabając jebnocjeśnie srejere 
jyczenla, wzywał lubność bo jaf najczęstszego obwiebjania 
tego tościoła, bo gorliwego i sumiennego wypełniania obo*  
wiązfów wobec Soga i fościoła i zarazem by byli zawsze 
bobrymi i wiernymi obywatelemi Rzeczypospolitej polsfiej. 
Przemawiali równiej architett pi t j pojnania, baronowa 
ŚNergarbt j Sośni i buchowni, sfłabając jycjenia i wręczając 
folejno tłucze ob tościoła, w tońcu miejscowy fsiąbz Ooff*  
man otworzył pobwoje nowowybubowanej świątyni. Sbucho*  
wieństwo, z« niemi bjieci sjfolne wraj j swymi naucjycie*  
lami i liejne rjesje łubu zapełnili fościół. Ra wstępie liczni 
buchowni wraz ? jycjeniami sfłabali bary fościclne ob swych 
parafij. Uroczyste nabojeństwo obprawiali Superintenbent 
Generalny Blau, Superintenbent Rlawitter i inni buchowni 
w jęjytu polsfim i niemiectim naprjemian. ł)o upiętsjenia 
uroczystości nabojeństwa przyczyniły się śpiewy cl;^'11 wło*  
bjiejy z Chojnifa w języfit niemiectim, oraz zbiorowego chóru 
bjieci sjfolnych w jejytu polsfim pob fierownictwem miejsco*  
wego naucjycieja, p. IRilersfiego. Śpiewy wywarły sjcjegól*  
niejsje wrajenie. jwłasjeja pieśni: „Jehowa, Jehowa! Riecl; 
bębjie Tobie chwała", śpiewane prjej bjieci w nabojeństwie 
prjebpołubniowem i „Soje, usłysj głos prośby nasjej" w 
nabojeństwie popołubniowem. W piątef bnia 26 lutego rów*  
niej obprawione było nabojeństwo prjej Superintenbenta 
Klawittera w obu jęjytach, w ttórem przyjmowały ubjiał 
bjieci sjfolne wraj jc swymi wychowawcami. Cała urocjy*  
stość pozostawiła po sobie miłe wspomnienie.

p o g r j e b ś. p. a r c y b i s t u p a C i c*  
płata. Jat juj bonosiliśmy, w Tlmeryce umarł arcybistup 
wileńsfi, Cieplaf, ftórego prjeb bwoma laty witała j rabo*  
ścią jiemia polsfa, gby uszebł cubem z Rosji sowiectiej, 
prjecierpiawsjy ofropne fatusje w więzieniach rosyjsticl;. 
3włoti arcybisfupa prjywiejione zostały z ?lnteryfi bo 
traju i pochowane w fatebrje wileńsfiej. Ra stacjach fole*  
jowycb, prjej Etóre wieziono sjczątfi arcybisfupa w wagonie, 
jat Gbańst, Toruń, Warsjawa, Siałyscot. tłumy łubu stła*  
bały l;ołby i obprawiały mobły. Riemniej uroczyście obbył sig 
pogrjeb i w Wilnie, botąb przybył pan prezybent z przeb*  
stawicielami rjąbu.

3 z f o r b o n u.
W T r e 11 o w i e w powiecie sjcjycieńsfim na Ittaju*  

rach z™arł pastor Hlafs Sfowronet w 58 rofu jycia. Sto*  
wionct jest bratem powieściopisarzy, robowitych IRajurów, 
Rysjarba i §ryca Sfowronfów. Wszyscy Sfowronfowie, po*  
mimo swojego polsfiego pochobzenia, byli zaroszę zaciętymi 
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wrogami polaEów i gepmaniyatorami własnych swoich roba*  
łów. Jmarły pastor obynacyał sig wprost fanatyczną niena*  
wiścią. Sył on prze) EilEa lat rcbałtorem osławionego „Prus*  
fiego przyjaciela £ubit“, cyyli pisma, Etóre w jgyyEu polsEim 
wpływało na IKayurów w buchu prusEim i germaniyatorsFim.

Kobułty. Dyiwne yaEońcyenie miał w ubiegłą sobotg 
.ślub, Etóry sig obbyć miał w tutejsyym Pościele ewangelie*  
firn, pan mloby, nie mający ob EilEu bni yatrubiiienia, miesy*  
Eał w bomu robyiców panny mlobej. Wobec tego yająbał pa*  
stor, ajeby panna młoba ybjgła wianeE mirtowy, oóby sig 
prjeb tem wybraniała, chcial pastor wianeE yaEryć cljustFą. 
3 na to panna młoba sig nie ygobyila, wobec cyego taE pa*  
ra młoba jaEo i weselnicy opuścili Eościół, pozostawiając 
pastora samego.

K i c u b a ł c targi lipsEie. Tegoroczne targi lip*  
sEie yawiobly. Spobyicwano sig przybycia 12,000 wystaw*  
ców, tymcjasem pojawiło sig tylEo 10,500. Kuch na targach 
jest znacznie słabszy, nij na popryebnich, a Eupcy wstryymu*  
ją sig z zawieraniem umów. Ka obecnych targach wystąpiła 
bóść oPayale Kosja sowiecEa, jaE równiej i Włochy. €haraE*  
terystycyncm jest ye wyglebu na ostatnie nieporozumienie 
włosEo=niemiecEie, je na ratusyu oboE niemiecEiej chorągwi 
republiEańsEiej powiewał równiej sytanbar włosEi.

5 e świata.
Polacy w obyci; parła m*  en tac h- Poya sej*  

mem polsEim Polacy są cyłonEami 5=ciu parlamentów. W 
Sejmie prusEim ynajbują sig bwaj posłowie: Jan SacyewsEi 
y Ćlsytyna i Es. Klimas ye SląsEa. Ulniejsyość polsEą w 
parlamencie cyesEim reprezentuje poseł br. Teon Wolff ye 
SląsEa iiesyyńsEicgo. W Sejmie łotewsEim liczymy bwócl; 
posłów polaEów: Jana WierybicEiego i Jarosława Wilpi*  
syewsEiego. W Sejmie EowieńsEim mamy czterech posłów 
PolaEów: WiEtora BubyyńsEiego, Bolesława TutyPa, Win*  
centego Kumpla i Kayimiepya WolEowicEiego. W Kongresie 
wasyyngtońsEim yasiabają bwaj Polacy: Kuny y Chicago i J. 
SosnowsEi y Detroit. poyatem w DolEstagu gbańsfim ma*  
my 5*ciu  posłów polaEów: UlocyyńsEiego, br. Kubacya, Je*  
bwabsFiego, TangowsEiego i panecEiego.
< ' ~?;W ytryymałypolsEirobotniP. Ka weyoraj*  
sycm posiebyeniu prusEicl; iyb rolnicyych pobnosyono y góry*  
cyą faPt, je mimo wielEiego bezrobocia w Kiemcyech, sfery 
rolnicye muszą wynajmować bo robót polnych robotniEów 
y polsEi, poniewaj miejsEi robotniE niemiecEi nie nabaje sig 
bo pracy na roli, y braEu wytrzymałości.

Jstnienie wojsEowych stowaryysyeń w 
Kiemcyech ni a być y a E a y a n e. JaE bonosi „Keichs*  
bienst ber beutschen presse", Kaba państwa yajmie sig w 
najblijsyych bniach ustawą, yaEayującą wsyelEicl; wojsPowyyh 
stowaryysyeń. projeEt ustawy, przygotowany prycy minister*  
stwo spraw wewngtrynycl) Kyesyy, uwyglgbnta jąbanie państw 
iEńtenty w Ewcstji roywiąyania wsyystEich organiyacyj, Etóre 
pośrebnio lub beypośrebnio zajmują sig sprawami wojsFo*  
wemi i obbywają ćwiczenia wojsEowe, jaE np. Stahlhelm. 
Kie botycyy natomiast ywiąyEow taEich. jaE „Jungbo", Etóre 
nie naleją bo rygbit organiyacyj wojsEowycl;.

poradni! Gospofcarsfh
(D p o b b a w a n i u p s y c y o ł o m p o Fja r m u b i a E o*  

w e g o n a w i o s n g.
DoPońcyenie.

©bybyśmy w 2—3 bni po pierwsycm pobEarmicniu yaj*  
ryeli bo ula, w plastrye pryy yaworye, lub pryy cyolc ula, yo*  
baczylibyśmy prawie wsyystFie EomórEi jebną pryy brugicj ya*  
pchane ciemną pierygą; wteby bowiem matFa yacyerwiła bo*  
piero świgjo plastry i niema Eogo pierygą jesycye Farmie. 
IKając taPą obfitość poEarmu białłowego, matFa cyerwi bar*  
byo silnie; psycyelary yaś nie potrzebuje obawiać .sig. je nab*  
miar paEarmu yepsuje sig w ulu: yalebwie bowiem y jajecyeP 
wyEluje sig młobe, jarłocyne poEolciiie, poEarm yniEać bgbjie 
barbyo syybEo. pryy pobfarmianiu psycyół „na siłg“ najwaj*  
niejsyą ryecya jest wybrać cyas, obpowiebni bo roypocygcia 

tej cyynności, gbybyśmy bowiem pobFarmiali yawcyeśnie— w 
rayie powrotu yimna ygingłoby barbyo bujo 'starej muchy, 
Ptóra ynosi wobg bo Earmienia cyerwin; gbybyśmy yaś opój*  
nili sig y pobEarmianjem—pień pryeb miobobraniem nie boj*  
byie bo siły. Wiosna pryychobyi bo nas weyeśniej lub pój*  
niej, nie stosując sig bo Ealenbarya; ale roywijająca sig roś*  
linność sama yapowiaba nam yblijanie sig cicplejsyej pory. 
IX) mojej oEolicy najstosowniejszą porą bo roypocygcia pob*  
Earmiania był cyas o pigć bni póyniejsyy ob roywinigcia sig 
pierwsyycl; Ewiatów jóltego Eacyeńca na łące i ryepaEu w po*  
lu i o jeben byień pójniejsyy ob uEayania sig basie? na to*  
poli. -Drugim warunPicm nieybgbnym bo pomyślnego roywoju 
pasiePi jest zastosowanie sig bo pryyroby psycyół. psycyoly 
są stworyeniami barbyo cyystemi, wigc poRarm, Etóry im ba*  
jemy, powinien być jaE najcyystsyy, świejy, ybrowy i nie ma*  
jący niemiłego yapachu — gbyj psycyoly albo niebrałyby go 
yupełnie, albo tej mogłyby sig nim potruć. TaE wigc: 1) na*  
cyynie i łyjEa, pryeynaćyone bo miesyania bla nich poParmu, 
nie mogą mieć yapachu cebuli, stgcl;lizny cyy cyegoEolwieE 
cuchnącego; bo przygotowania poEarmu bla psycyół psycye*  
lary powinien mieć osobne naczynia i pryeb ujyciem wymyć 
je sobą, wyparyyć i wysusyyć. psycyoly bowiem mają powo*  
nieme nabywycyaj beliFatne i cyują obrąyg bo cuchnących po- 
Earmów; 2) jaja muszą być yupełnie świeje, pryy wybijaniu 
nalejy Paybe y nici) sprawbyić; miób nie powinien być brubny 
ani sPwaśniały; 3) poF«rm nalejy przygotować pryeb samym 
wiecyorem, aby był yupełnie świejy; 4) na pobEarmiacyEach 
nie nalejy Ełaść nic brubitego, ani wycierać ich brubną ścier*  
Pą. Jejeli wypełnimy te warunPi, psycyoly bgbą nam sig 
wiobły bobrye.

IDesoiy fctcif.
pryy y w o l n i e n i u y a r e s y t u.

— 2Xiio, ibycie y Sogiem. Kłam nabyiejg, je sig juj tu 
wigeej nie. spotPamy.

— Jałto? To pana Eomisarya pryenosyą? 
do tu robić?

?lnna: Jestem w wielEim Płopocie.
Ulania: Jałto?
2(nna: Karol mi pryyryePł, je przestanie pić, gby wyjbg 

ya niego, a Jan ynowu Finie’sig, je yacynie pić, jejeli nie 
wyjbg ya niego.

p. Sen blinów i w SuwalEacl). pieniąbye, 
pryesłane ya spryebane 80 Palenbaryy, otrzymaliśmy. Serbecy*  
nie byigEujcmy ya truby i jycyliwość._______________________

W ssfole rolmcso^ospobarcsej sensfiej 
iv Djiałboruie 

obbgbyic sig specjalny Furs 
oęjrobmchva i warsytumetma,

na Ftóry yapisywać sig mogą PanbybatEi, Etóre botąb na Furs 
ogólnoPsytałcący nic cl;obyiły. Kurs trwać bgbyie 6 bni ob 
12 bo 17 Ewictnia. KauEa bcypłatna. Japisywać sig mojna 
u pana JnspeEtora syEolncgo Klimosya w Eancelarji Jn*  

spełtoratu syEolnego w tDyiałbowie.

(Bielma.
K y n e E y b o j o w y. Ka gielbacb ybojowycl; w War*  

ysawie płacono w bn. 18 marca ya 100 Filo: 5\’łc> sucl)e 
20—22, psyenica 34—37, jgcymień 23.50, owies 22—25, Eu*  
chy ryepaEowe 23.50, groch Uictoria 39.

K y n e E p i c n i g y n v. Ką giełbyie warsyawsPiej płacono 
w bniu 18 marca ya bolara 8 jł. — gr.

„(Bayeta Klayurs?a“ i „K o w i n y“ pisma, po*  
świgeone sprawom łubu ewangelicEiego, wycl)obyą co nie*  
byiclg. prenumerata Eosztuje miesigeynie 60 groszy, ya prye*  
słanie bo bomu 10 gr. razem 70 gr., co wynosi Pwartalnie 2 zł.

KebaEcja w Warsyawie: »oja 1 m. 10, tel 408*24.  XX) Dyiałbowie, UlayursPi Dom Tubowy. Konto cyełowe p. K. <D. Kr. 4852 

KebaEtor obpowiebyialny: TmiljaSuEertowa. Wybawca: Srycsycnie (gwangeliEów polaEów., współwyb: Tow. przyjaciół Ulayur 

DruEarnia „Współczesna”, Warsyawa, Szpitalna 10.


